
M O N I T O R
Na R . P. 1775. 

Nro. V .

Dnia 18. Stycznia

Reszta przeszłego Monitora.

Doświadczona rzecz, i e  lu 
dność Kraiu nayznakomit-i 

ſzym ieft Jego ufzczęśliwieniem, 
ale biorąc ściśle, przydam O by- 
watelow majętnych i zdatnych 
lu b  pracowitych, a Wedy tak w 

fi ſamey
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ſ i tney  iftocie, godny ieft użalenia 
Naſz N i  rod, że ich ma niymniey. 
Miafta nafze y ſzczupfe y oſadzo- 
ne żydami, lub  ubogiemi Mie- 
ſzczanami. Wfie Poddańftwem 
napełnione tak wycieńczonym,ie 
by  ich kilkufet ieden Cudzoziem - 
(ki opłacił, Szlachty naymnieyfza 
część ſzerokie włości pofiada, a 
drudzy  rożnie wyftuguią fię. 
Zkądże zafięgać tey pomocy, któ
rą kożde porządne Parillwo , 
dla befpicćzerfftwa, zaſzczytu y 
potęgi w członkach ſwoich znay- 
du ie .

Darem nie by mi Ułowiono, że 
bogaĆfcwa Oyczyzny Kafzey wcc- 
rażnieyfzym ftanie potrafią utrzy
mać liczne W oy(ka,a tym ſamym 
ftawę. Nigdybym f ię  przekonać 
nie da ł, żebyśmy ſzczęśiiwi bydz 
mogli prędzey, po ki aż wſpolne

wſzy.



wſzyftkich Ziorokow przyłożenie 
fię do pracy, nie oftodzi nam ło
żonych wydatków na trzymanie 
O broniciclow . Jak  fkoro miłość 
ftawy, pokazała ſię na świat, to- 
warzyſzyć z nią zaraz zaczęta żą
dza uczcziwych zyſkow. Praca 
z zabiegów ſwoich podawała ra
tunek  y nadgrodę cnocie, ta ſwo- 
iey użyczała wſpanialości y bia
łku. Próżnowanie chodzi za
wrze o bok z ubollw em . Jedno 
rozlało po ziemi truciznę wyftęp- 
kow, drugie rozproſzyło nafienie 
zazdrości, bun tów , n ienawiści, 
a ztąd iawno, że ta wewnętrzna 
zaraza mieſzać y niſzczyć mu(i 
nayobronnieyſze Panftwo, N ie  
Eatrudniona, niezabawn^ żadnym 
flanem, ani fłużbą, lięzba n*y- 
więkſza mieſzkancoW| o czym ma 
ro y ś i ić /  ieżeli n ie  o f tkpdzen iu  

t 2  tym ,
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ty m 9 którzy ſą nad nich rnaię* 
tnieyſi. Oyczyzna żądnym ich 
nie będzie do iedności wiązała 
obowiązkiem ? zrzucą to iąrzmo 
Z  f ie tie  tym chętnięy , że nic 
V niey ſwego nie maią. Odftą- 
pią ziemi, dla ſwych nadziei nie- 
piodney, wydadzą ią za małą ce
nę , ferca y ręce przychylą nie
przyjaciołom,

TJważmyż teraz gruntownie , 
iako ieft rzccz§ nie malcy wagi, 
zapobieżenie tey fzczegulney nie- 
pomyślności. O bm yślenie  Rze- 
miofta d h  Szlachty, zdawało fię 
podobno, y niektórym zdąie pró
żnym zamyftem, iednak co nie
zawodna, ie  baczność ratowania 
ich należy do Rządu. Życia fpo- 
ſob  nic będzie bez pracy, a ta 
n ie  przyniefic iadney korzyści* 
i e ż d i  nie iednoftayna y nie miey*

ſcowa
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fcowa. W olno ieſt iako chcieć 
tę  myśl rozcrząſać, ia mowie za- 
w fze będę, źe do Woyfka nie k o -  
id y  urodzony, f tu iby  Dworlkie 
w ſzczegulności ofbbom, nie kra* 
iowi pomocne, Paleftra tu i  coraz 
mnieyfze pożytki zbiera, y wſzy* 
{łkich razem umieścić nie może 
Goſpodarftwo wyciąga wlafności 
Dobr y raaiątku, ma też doiiac- 
k era ſwoich Dozorco w. Same 
Rzemiofto czyli Kunſzta, o iakich 
wy -ty  lum ienitem , byłoby nie- 
Wyczerpanym żrzodiem zbogace-; 
nia y przytulenia ubogich.

Prawda ieft ze do tego potrze- 
baby  wprzód dofltonaiych w Kra-’ 
iu Nauczycieiow, ale zapłata y  
ſprowadzenie onych nadgrpdzi- 
loby  fię ftokrotnie przez pożytki, 
iakieby odnofif Naród w po- 
^fzechności, Rodzice oddawa

liby



w W A R S Z A W I E  

w Drukarni. Mitzlerowflkiey 

Za pozwoleniem Starfzych.
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MONITOR
Nro; V I.

Na R* P . 1^75.’ 

Dnia 21. Styczni,

Mości Panic M O N IT O R

POzwoliſz W . P. abym go za
trudniał liftem moim. W ie

dząc że W. P. bez intereftu p ra- 
cuieſz dla Narodu Polflciego, Ą- 
dzę że mię zechcefz obiaśnić w 
wątpliwościach moich, które mi 

F fif



w W A R S Z A W I E  

w Drukarni Mitzlerowfkiey 

Za pozwoleniem Starſzych.


